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Program polski 
Ziemi Czerwieńskiejdla

A by p o w e to w ać  w szy s tk ie  s tra -  ; 
ty , jakie po lskość na Ziem i C zer- j 

w ieńsk ie j pon iosła  i nadal ponosi, 
trz e b a  n a ty ch m ias t p o śp ieszy ć  jej z j 

pom ogą za ró w n o  n a tu ry  rzeczo w ej, i 

jak  i m oralnej. Jed n o cześn ie  trz e b a  
zm ienić d o ty ch czaso w ą , zupełnie 
b łęd n ą  p o litykę , jak ą  się tu ta j od la t 
10-ciu stosu je w  odn iesien iu  do m iej­
scow ej ludności za ró w n o  polskiej, 
jak  i rusk ie j c z y  uk ra ińsk ie j.

A w ięc p rzed e  w szy stk im  należy 
zrozumieć raz wreszcie i zgodzić sie 
z tym faktem, że podstawowa siła 
państwa polskiego na Ziemi Czer­
wieńskiej jest i może być tylko lud­
ność polska, a nie jakaś ludność u- 
kraińska! Z tego powodu należy też 
dążyć wszelkimi siłami do tego, 
aby ludność polska stała się tutaj w  
jak najkrótszym czasie żywiołem  
panującym i decydującym gospoda­
rzem małopolskiej ziemi; aby prze­
stała raz wreszcie być kopciuszkiem  
aby przestała się ruszczyć i aby nie 
miała mniejszych praw i swobód o- 
bywatelskich, niż ten odłam Rusi­
nów. który prawem kaduka mianu­
je się Ukraińcami i który ma czel­
ność w  publikacjach swoich nazy­
w ać ziemie południowo-wschodnie 
Polski „ziemiami ukraińskimi pod 

Polską“, lub poprostu „Zachodmo- 
Ukraińskimi Ziemiami“ (w  skróc ie  
Z. U. Z.) w  p rzec iw staw ien iu  do 
„w schodnio  - u k ra iń sk ich  ziem i“ , 
zw an y ch  w  sk ró c ie  S. U. Z.

P o w y ż sz e  o siągnąć m o żn a  ty lko  
i jedyn ie p rzez  rozum ny, zdecydo- 
w an ie  polski, k o n sek w en tn y  plan 
działa lności, p o p a r ty  s ilą  zaró w n o  
m ate ria ln ą , jak  m o ra ln ą  n ie ty lko  
p ań stw a , ale tak że  i w szy stk ie j je­
go polskiej ludności.

P la n  tak i pow inien  b y ć  jak  naj­
p ręd ze j o p ra co w an y  i w p ro w ad zo  - 
ny  w  ży c ie  w  'taki sposób, a b y  nie 
d rażn iąc  m iejscow ej ludności ru ­
skiej, p o zy sk iw a ł ją n a s ta łe  dla 
p ań stw o w o śc i polskiej, e lim inow ał 
z jej u m y słó w  dążn o śc i s e p a ra ty ­
s ty czn e  i w zm ag ał s ta le  po lskość

P ie rw sz y m  w aru n k iem  tego  p la­
nu w in n a  b y ć  zm iana po lityk i n a ­
szy ch  w ład z  ad m in is tracy jn y ch  w  
stosunku  do tu te jszej ludności, zm ia­
na g ru n to w n a , w y w ra c a ją c a  d o ty ch ­
cz a so w y  p o rząd ek  rz e c z y  w  tej 
dziedzinie dosłow nie  do g ó ry  no g a­
mi. A w ięc  na leży  dać tu ta j pełną  
sw obodę  ro zw o ju  ludności polskiej 
i n ieść jej na  k ażd y m  odcinku jej ż y ­
cia n a ro d o w eg o  w y d a tn ą  pom oc; 
jednocześn ie  n a leży  za s to so w ać  ła ­
godną i w y ro zu m ia łą  po lity k ę  w o­
bec t. zw . S ta ro ru s in ó w , ży w io łu  u- 
m iark o w an eg o  i zd ecy d o w an ie  s k ła ­
n ia jącego  się do rze te ln e j i uczc iw ej 
w sp ó łp ra c y  z P o lakam i, nie skąp iąc 
im p rz y  ty m  ró żn y ch  w zg lęd ó w  i 
koniecznej pom ocy. W  obec o d ła ­
m u ty ch  R usinów , k tó rz y  m ianują 
się U kraińcam i, n a le ż y  za s to so w ać  
po litykę silnej ręk i, k tó ra  ich opa­
m ię ta  i p o w s trz y m a  od n ie jednych  
sza leń stw , jakie p o p ełn ia ją  i zam ie­
rz a ją  jeszcze  popełnić.

P o z a  tym , n ieza leżn ie od p o w y ż ­
szego, n a le ż y  w z iąć  p rz y  pom ocy 
p a ń s tw a  i w szy stk ie j jego ludności 
polskiej usilną dzia ła lność  w  n a s tę ­
pu jących  c z te re c h  k ie ru n k a c h :

1. K ościelnym .
2. Szkolnym .
3. P a rc e laey jn y m .
-1. M iejskim .
D ziedzina kośc ie lna  w  M ałopol- 

sce W schodn ie j jes t jedną z najpo­
w a żn ie jszy ch  p rz y c z y n  n aszy ch  
s t ra t  na tej ziemi. B rak  kościołów ,

, tolickich sp o w o d o w ał to, że  w  o- 
! s ta tn ich  la tach  50-ciu s trac iliśm y  n a  
! rzecz  R usinów  około 1 m iliona P o ­

laków , k tó rz y  zostali z ru ten izo w an i 
p rzez  ce rk iew  ru sk ą  i dziś są  w  
w ięk szo śc i n a jzac ię tszy m i w ro g am i 
p a ń s tw a  po lsk iego  i ludności pol­
skiej.

R u ten izae ja  P o la k ó w  p rzez  c e r ­
k iew  ru sk ą  m a  n ad a l m iejsce  i dzi­
siaj. A po łożyć  jej k re s  m oże ty lko  
ak c ja  b u d o w y  na w ie lk ą  skalę  k o ­
ścio łów  rzy m sk o  - kato lick ich , tw o ­
rzen ia  p rz y  nich n o w y ch  parafij ł a ­
cińskich i o b sad zan ia  ich bojo­
w ym i, pełnym i in ic ja ty w y  i ocho­
ty  do p ra c y  m łodym i księżm i pol­
skim i.

R zecz  zrozum iała , że ak c ja  ta  
w in n a  b y ć  w y d a tn ie  w sp o m ag an a  
za ró w n o  m oraln ie , jak  m ateria ln ie  
p rz ez  w ład z e  p ań stw o w e i w s z y s t­
k ą  ludność po lską naszego  p ań stw a . 
Od p o p arc ia  jej n ie pow inien  o dsu ­
w a ć  sie żad en  P o lak , ani też  żad n a  
P o lk a , o ile im p ro m ien n a  p rz y ­
sz ło ść  naszej o jczy zn y  leży  n a p ra w ­
dę na sercu .

K w estia  szk o ln ic tw a  polskiego 
na Ziem i C zerw ień sk ie j je s t tak że  
s p ra w ą  p ie rw szo rzęd n eg o  znaczen ia , 
k tó ra , ze w zg lędu  ma szy b k i rozw ój 
u k ra iń sk ieg o  szk o ln ic tw a  średn iego  
i zaw o d o w eg o , w y m ag a  sze reg u  z a ­
sadn iczych  zm ian i w y d a tn ie jsze j 
pom ocy  i opieki ze s tro n y  rządu . Nie 
m ożna bow iem  dopuszczać  do tego , 
a b y  polskie śred n ie  i zaw o d o w e  z a ­

k ład y  n au k o w e b y ły  gorzej u posa­
żone od uk ra ińsk ich  i aby  im  b rak ło  
p o trzeb n y ch , w y b itn y ch  sil ped ag o ­
g icznych . P o z a  ty m  n a leża ło b y  w  
M afopolsce W schodniej d ąży ć  do 
za p ro w ad z en ia  w szędzie dw uch  ro ­
d za jó w  szk ó ł:, polskich i u tra k w i-  
s ty czn y e h . Ż adnych od ręb n y ch  
szkó ł u k ra iń sk ich  tw o rzy ć  się n ie 
pow inno, bo szk o ły  te, jak  nas po­
ucza ją  d o ty ch czaso w e p rz y k ła d y , 
są  ty lk o  siedliskiem  zbrodni i w y ­
stępku  p rzec iw k o  państw u  p o lsk ie­
mu. D la teg o  też, nie odm aw iając  
R usinom  c z y  Ukraińcom żad n y ch  
p ra w  z zak resu  sw obodnego p ie lę­
gn o w an ia  sw ej lite ra tu ry , ję z y k a  i 
nauk i w  granicach  polskiego cz y  
u trak w is ty cz n eg o  szk o ln ic tw a nie 
n a leży  się godzić na  o tw ie ran ie  od ­
ręb n y ch  zak ładów  n au k o w y ch  ru ­
sk ich  c z y  ukraińskich, k tó re  z z a sa ­
d y  w y ch o w u ją  n ielo jalnych  o b y w a ­
teli naszem u państw u, g o to w y ch  
k ażd ej chw ili do p ro w a d zen ia  w a l­
ki z nim.

N iesłychanie w a żn ą  k w e s tją  dla 
w zm ocn ien ia  żyw io łu  po lsk iego  n a  
Ziem i C zerw ieńsk iej je s t sp ra w a  ro ­
zum nej parcelacji tu te js z y c h  w ie l­
k ich  m ają tk ó w  ziem sk ich , k tó re  bez 
w zględu  na to, co  p o w ied zą  Ukraiń­
c y , należy  ro z p a rc e lo w ać  li ty lko  
pom iędzy  polsk ich  osadn ików , sp ro ­
w ad zan y ch  do M ałopolski W sch o d ­
niej naw et z innej części k raju , sko­
ro  b y  za b rak ło  re flek tan tó w  wśródi 
m iejscow ej po lsk iej ludności ro ln i­
czej. T ak ieg o  w łaśn ie, a nie innego 
p rzep ro w ad zen ia  parcelacji na Z ie ­
mi C zerw ień sk ie j dom aga się dobrze 
rozum iana  polska ra c ja  s tan u !

Jeśli chodzi o o sad n ik ó w  ro l­
nych  z innych dzielnic, m ających  b y ć  
sp row adzonym i do M ałopolski 
W schodniej, to  pożądane b y ło b y  
sp ro w ad zen ie  tu ta j pew nej lic zb y  
osadn ików  z zachodnich  ziem  pol­
skich, k tó rzy , jako gosp o d arczo  do ­
b rze  w y k w alif ik o w an i i d o św iad ­
czeni, m ogliby  o d g ry w a ć  tu ta j ro lę  

1 p ion ierów  polskości.

kaplic i d u szp a s te rzy  rzy m sk o -k a-

GŁĘBOKIE POCZUCIE W SPÓLNOŚCI Z NARODEM, Z JEGO 
INTERESAMI I DĄŻENIAMI, NIE ZALEŻY OD TEGO, CZY OJCZY­
ZNA W DANEJ SWEJ FAZIE ROZWOJOWEJ I W  DANYM POŁO­
ŻENIU PODOBA NAM SIĘ, CZYŚMY Z NIEJ ZADOWOLENI, ALE 
ZDOLNE JEST ONO OBJAWIAĆ SIE Z RÓWNĄ SIŁĄ WE WSZEL­
KICH WARUNKACH ZARÓWNO WZGLĘDEM WOLNEJ OJCZY­
ZNY, JAK WZGLĘDEM BĘDĄCEJ W  NIEWOLI, CZY GDY TRZEBA, 
ŻEBY JEJ BRONIĆ, CZY ŻEBY W JEJ IMIENIU NAPADAĆ.

 ̂ Roman Dmowski.
(M yśli now oczesnego  P o laka.)

Cena 1 0  groszy

WYCHODZI W KAŻDĄ ŚRODĘ



P rz e c h o d z ą c  skolei do m ałopol- j 
sk ich  m iast i m iasteczek , k tó re  są  
dzisiaj dom eną ży d ó w  i co raz  lepiej 
z nimi w a lczący ch  U kraińców , z a ­
znaczam , że trz e b a  szybko  d ą ż y ć  do 
ich po lszczenia, co nie jest znów  
sp ra w ą  tak  tru d n ą , jak to  napozór 
m oże się w y d a w a ć . Bo po w siach  i 
m ias teczk ach  czerw ień sk ich  m am y 
b a rd zo  w ielu  zu b o ża ły ch  rzem ieśl­
n ików  i k upców  polskich, k tó rz y b y  
chętn ie  zak ład a li w łasn e  w a rs z ta ty  
p ra c y , g d y b y  ty lko  ku tem u zn a le­
źli odpow iedn ią  pom oc i opiekę, z a ­
ró w n o  od rządu , jak  i od w łasn eg o  
sp o łeczeń stw a  z innych  dzielnic. 
N ad tą  sp ra w ą  n a leży  się p o w ażn ie  
zastan o w ić .

N iezależnie od p o w y ższeg o  po­
żąd an e  jes t tak że  p rzen iesien ie  sie 
do Ziem i C zerw ień sk ie j k ilkunastu  
polsk ich  k upców  z ziem  zachodnich . 
T ak ie  p rzesied lan ie  się kupców  
w ielkopolsk ich , jak  w y k a zu ją  d o ty ch  
cz a so w e  p rz y k ła d y , w p ły w a  n ie s ły ­
chan ie  dod atn io  na rozw ój tu te js z e ­
go polskiego hand lu  i po lsk ich  z rz e ­
szeń  kupieckich , k tó re , o trz y m a w ­
sz y  do k ie ro w n ic tw a  ludzi z do ­
św iad czen iem  i p o w ażn y m  zasobem  
w ied zy  fach o w o  - o rgan izacy jne j, 
w y k a z u ją  n a ty c h m ia s t . znaczn ie 
w ięcej ruch liw ośc i i in ic ja ty w y , niż 
p rzed tem .

W ie lk ą  b o lączk ą  na Ziem i C ze r­
w ieńsk ie j jes t o g ro m n y  b ra k  P o la ­
k ó w  w  w o ln y ch  zaw o d ach . S p ra w a  
ta  je s t n iesłychan ie  pa lącą  i bez  po ­
m o cy  P o lak ó w , p rzed staw ic ie li w o l­
n y ch  zaw o d ó w , z innych  dzieln ic 
pom yśln ie  ro zw iązan a  b y ć  nie m o­
że. D latego  też  p o żąd an e  jest, ab y  
m łodzi P o la cy , p rzed staw ic ie le  w o l­
n y ch  zaw o d ó w  z P o lsk i zachodniej 
i cen tra ln e j z a in te reso w a li się p o ­
w ażn ie  te ren em  M ałopolski W sch o ­
dniej. P ra c ę  tu ta j d la siebie zna jdą 
d o ść  ła tw o , szczegó ln ie  p ra w n icy  i 1 
lek arze , k tó ry ch  w łaśn ie  b ra k  od ­
cz u w a  się najpow ażn iej.

P o z a  tym i c z te re m a  z a sad n iczy ­
m i k ierunkam i naszej działa lności, 
zm ierza jące j do w zm o cn ien ia  pol­
skości n a  Ziem i C zerw ieńsk ie j, is t­
n ieją  jeszcze  dw ie d z ied z in y  n a tu ry  
ogólnej, k tó re  w y m ag a ją  tak że  po ­
m o cy  od p a ń s tw a  i c a łe g o  po lsk ie­
go sp o łeczeń stw a . S ą  nim i: dziedzi­
na  g o sp o d arcza  i dziedzina poli­
ty czn a .

W  dziedzin ie gosp o d arcze j n a ­
leży  obudzić  w śró d  sp o łeczeń stw a  
siły , ruch  i so lidarność , k tó re b y  w  
gów nej m ierze  m ia ły  n a  celu p rzed e  
w szy s tk im  zapew nien ie  ch leb a  P o ­
lakom . A by to  o siągnąć , na leży  d ą ­
ży ć  w szelk im i siłam i do p o z y ty w ­
nej p ro d u k ty w n e j p ra c y  g o sp o d ar­
czej, k tó ra  jedyn ie  zdo lna jest dać 
-chleb ty siąco m  n a sz y c h  ro d ak ó w  w  
spo lszczonym  handlu , rzem iośle  
p rzem y śle  i innych  w a rsz ta ta c h  
p ra cy . O na te ż  jed y n a  zdo lna je s t 
u g ru n to w a ć  n aszą  n ieza leżność go ­
sp o d arczą  i zap ew n ić  p ań s tw u  po l­
skiem u w ie lkość  i siłę po lityczną.

Z dziedz iną g o sp o d arczą  łą cz y  
się n iero zerw aln ie  tak że  dziedzina 
spo łeczno  - po lityczna, k tó ra  z a z w y ­
czaj o p ie ra  się na p ierw szej. O tóż 
w  -dziedzinie spo łeczno  - po litycznej 
w inn iśm y  w y k a z a ć  tak  sam o w ięk ­
szą  ak ty w n o ść  i śc is łą  so lidarność, 
nie d opuszczając  do jak iegoko lw iek  
bądź rozb ic ia  -czy n ieporozum ien ia 
pom iędzy  po lsk ą  ludnością ziem i 
czerw ieńsk ie j.

O to tak  się p rz ed s taw ia  w  k ró t­
kości n ak reś lo n y  p ro g ram  polsk i d la 
Ziem i C zerw ień sk ie j, p ro g ram , k tó ­
r y  m a na celu  w zm ocnien ie i u g ru n ­
to w an ie  na tej ziem i ży w io łu  pol­
skiego, a ty m  sam ym  i p a ń s tw o w o ­
ści polskiej.

W  niedzielę , dn ia  21 lu tego 1937 
ro k u  zo s ta ła  og łoszona d ek la rac ja  
„O bozu Z jednoczen ia N arodow ego", 
tw o rzo n eg o  p rzez  p u łk o w n ik a  K o­
ca. D la w p ro w ad ze n ia  w  sedno rz e ­
c z y  w a rto  podkreślić , iż lokale o r ­
g an izacy jne  w  W a rsza w ie  m ieszczą 
się p rz y  ul. M atejk i 3, w  siedzibie, 
u sz łeg o  z dym em  p a lonych  na ro z ­
k az  płk . S ła w k a  ak tó w  BB.

P o  og łoszen iu  dek laracji, ro zp o ­
czą ł się g w a łto w n y  run  z... a k c e sa ­
m i p rz y s tąp ien ia  do now ej o rg an i­
zacji. P ie rw sz e  do m e ty  d ob ieg ły : 
Z w iązek  S trze leck i, L egion  M ło­
dych , Z w iązek  H a rc e rs tw a  P o lsk ie ­
go, Z w iązek  P ra c y  O b y w ate lsk ie j 
K obiet (K w oka). D ale j: L. O. P . P „  
L. M. i K-, S tra ż e  P o ża rn e , C ze rw o ­
n y  K rzyż, S to w arz y szen ie  A kusze­
rek  i inne, n aw iasem  m ó w iąc  o rg a ­
n izacje , k tó re  nie po w in n y  m ieć nic 
w sp ó ln eg o  z po lityką.

W id ać  w ięc  z tego , że pozosta ło  
w szy s tk o  po s ta rem u , jak  za  san a ­
cji.

W  zw iązk u  z og łoszoną d ek la ­
ra c ją  p ro g ram o w ą  pu łkow nika Ko­
ca , z a b ra ł w  p rasie  g łos k iero w n ik  
o rg a n iz acy jn y  w  Z arząd z ie  G łó w ­
nym  S. N. kol. d r. T ad eu sz  B ie lec­
ki, w  a r ty k u le  „Co, k to  i jak". Za 
zezw olen iem  au to ra  p odajem y  go 
poniżej w  w y ją tk a c h :

„D ek la rac ja  p ro g ram o w a  p. A- 
i dam a Koca w y w o łu je  t rz y  n a trę tn e  
I p y ta n ia : jak ą  tre ść , czy li co zaw ie- 
| ra , k to  ją og łosił i jak  będzie w  ż y - 
( cie w p ro w a d z o n a ?

O dnosi się w rażen ie , że z d ek la­
racji usun ięto  w szy s tk ie  w y ra ź n ie j­
sze -ustępy, k tó re b y  m o g ły  d rażn ić  
jak ąk o lw iek  g rupę -obozu pom ajo- 
w ego . S tą d  b ez b a rw n o ść  i s z a rz y ­
zna, jak a  u d e rza  p rz y  p ie rw szy m  
już czy tan iu  ram o w eg o  p ro g ram u  
p. Koca.

Z apow iadano , że p ro g ram  no­
w ego  obozu o ży w io n y  będzie  ideą 
n a ro d o w ą  i rozum ieniem  k w estii 
ży d o w sk ie j. Z nacjonalizm u p ozo­
sta ło  jedyn ie  stw ie rd zen ie , że 

„nie m a sp rzeczn o śc i pom iędzy  
in te re sem  narodu  a in te re sem  
p ań s tw a " .

W ied z ie liśm y  o ty m  daw n o  i nie 
do tak iego  o k reślen ia  sp ro w ad za  
się is to tn ą  tre ść  now oczesnego  na­
cjonalizm u. W  sp ra w ie  żydow sk ie j, 
poza po tęp ien iem

„ a k tó w  sam ow oli i b ru ta ln y ch  
o d ru ch ó w  an ty ży d o w sk ich " , 

k tó re  —- d o d ajm y  —  p ro w o k o w an e  
są z a z w y c z a j p rzez  ży d ó w , p o w ie ­
dziano w  d ek laracji b a rd zo  n iew ie­
le.

W  u b ieg ły  c z w a rte k  p ró b o w an o  
w  W a rsz a w ie  dokonać zam achu  n a  
w y b itn eg o  zn aw cę  sp ra w y  ży d o w ­
skiej, k tó reg o  a r ty k u ł osta tn io  z a ­
m ieściliśm y na łam ach  „P o lsk i N a­
ro d o w ej" , ks. p ra ła ta  dr. S ta n is ła ­
w a  T rzec iak a .

Ks. p ra ła t  T rzec iak  m ieszk a  p rz y  
ul. F re d ry  10. O koło godziny  2 sio­
s trzen ica  k s . T rz e c ia k a  w y ch o d z iła  
z m ieszkan ia . W  k la tce  schodow ej 
sp o tk a ła  n ieznanego  m ężczy zn ę  w  
jasn y m  p łaszczu  i kapeluszu , k tó ry  
z a p y ta ł ją, d o k ąd  idzie. S io s trzen ica  
n a to m iast z a p y ta ła  go, sk ąd  p rz y b y ­
w a  i w  jak im  celu. „Nic nie gadać,

nej i n a tu ra ln a  d ążność  sp o łe ­
c z e ń s tw a  polskiego do sam o ­
dzielności gosp o d arcze j"  —  

oto w szy s tk o , co w  tak  kap italnej 
dla n aro d u  polskiego, jego rozw oju  
i p rzy sz ło śc i k w estii zna leźliśm y 
w  dek la rac ji płk. Koca. Ani s ło w a
0 po lity czn y m  znaczen iu  zag ad n ie ­
n ia  ży dow sk iego . Ale i te  d robne 
o b jaw y  rozum ienia k w estii ży d o w ­
skiej p o d w aża  w y ra ż o n y  n a  w s tę ­
pie pogląd , że

„norm ę n aszeg o  w e w n ę trzn eg o  
ży c ia  stan o w i K o n sty tu c ja  k w ie t­
n iow a".

Jak  w iadom o, K o nsty tucja  k w ie t­
n iow a, podobnie jak  i m arco w a, 
p rzy zn a je  p e łn e  i ró w n e p ra w a  po ­
lityczne  za ró w n o  P o lakom , jak  i 
żydo'm, o  narodzie  polskim  nie 
w spom inając . T o  o d ra to w an ie  p ro ­
g ram u  now ego  obozu p rzez  K on­
s ty tu c ję  k w ie tn io w ą  jes t w y m o w n e
1 p rz ek re ś la  w łaśc iw ie  sk rom ne 
b ardzo  u stęp y , pośw ięcone n aro d o ­
w i i k w estii żydow sk ie j.

O d z y w a ły  się g łosy , k tó re  chc ia­
ły  o ch rzc ić  ideologię, rep rezen to ­
w an ą  p rz ez  płk . Koca, m ianem  neo- 
nacjonalizm u. Nie p rzeczy m y , że 
p ew n e ś lad y  sugestii, id ący ch  od 
obozu  naro d o w eg o , m o żn a  zna leźć 
w  ogłoszonej dek laracji. Ale za  w y ­
soce n iew łaśc iw y  u w a ż a m y  term in  
neo-nacjonalizm u. W  d ek larac ji n o ­
w ego  obozu  m ożna co n a jw y ż e j 
zna leźć  pew ne p ró b y  bezdusznego  
i n iedo łężnego  n aślad o w an ia  ideo­
logii obozu naro d o w eg o . G łębszego  
rozum ien ia  zasad  now oczesnego  ru ­
chu n a ro d o w eg o  nie w idać .

O sta tn io  w  Ł om ży  o d b y ły  się 
d w a  p ro cesy , św iad czące  o n ienor­
m aln y ch  s to sunkach . W  p ie rw szy m  
o sk arżen i byli dw aj policjanci L u­
cjan  G rom ek i M iecz. S ow ińsk i o 
to, że sp o tk a w sz y  n a  w si m łodego  
n a ro d o w ca  P io tra  K otow skiego , p o ­
bili go i skopali do u tra ty  p rz y to m ­
ności b ez  najm niejszego  do  teg o  p o ­
w odu. S ąd  w y d a ł w y ro k , sk azu jący  
obu po licjan tów  na k a ry  po 10 m ieś. 
w ięz ien ia  z zaw ieszen iem  na 3 la ­
ta , o raz  na p o k ry c ie  k o sz tó w  p o s tę ­
p ow an ia  sąd o w eg o , k o sz tó w  lecze­
n ia  K otow sk iego  i 1 z ło ty  s tra t  m o-

w p ro w ad z ić  do k sięd za , bo s trze lę  
w  łeb"  —  b rzm ia ła  odpow iedź. G dy 
s io strzen ica  zaczę ła  coś m ów ić, ta ­
jem niczy  osobnik  w y ją ł re w o lw er 
i ch c ia ł ją  s te ro ry zo w ać . S io strzen i­
c a  jednak  u d a ła  osobę obcą, d z iw i­
ła  się, że nie m oże w y jść  spokojnie
i rad z iła  p rz y b y szo w i, żeb y  z a ­
dzw onił do m ieszkan ia . N apastn ik  
w ten czas  zaczą ł się cofać, trz y m a ­
jąc w  ręku  re w o lw er, doszed ł do 
b ram y , poczem  uciek ł w  ul. Ś w ię to - 
je rsk ą . G d y  s io s trzen ica  w y b ieg ła  
na ulicę, ta jem n iczy  n apastn ik  zem - 
knął na ro w e rze  ul. Ś w ię to je rsk ą .

O dpow iedź na  p ie rw sze  p y tan ie  
w y p a d ła  te d y  n eg a ty w n ie" .

Na py tan ie , k to  w y stęp u je  z de­
k la ra c ją  p ro g ram o w ą, odpow iada 
dr. B ielecki ta k :

„P łk . Koc rep rezen tu je  dobrze  
nam  znany  obóz pom ajow y . Je s t 
on, n a ró w n i z innym i w yb itn y m i 
d zia łaczam i d aw n eg o  BB., w sp ó ł­
tw ó rc ą  tego  po łożenia , w  jak im  się 
dziś k ra j n a sz  znajduje."

O dpow iedź na trzec ie  w re szc ie  
p y tan ie  w  a r ty k u le  dr. B ieleckiego  
w y p a d a  ta k a :

„Z głoszen ia organ izacji, jak : 
Z w iązek  S trze leck i, L egion M ło­
dych . Z. Z. Z. w  S try ju  itp., k tó re  
p rz y s tą p iły  do obozu płk. Koca, nie 
b y ły  dla nikogo n iespodzianką. W y ­
rażan ie  zaś en tuzjazm u p rzez  n ie­
k tó re  fo rm acje  raz iło  n ieco. Z w ią ­
zek  O ficerów  R e z e rw y  już o godz. 
17, w  ro zes łan y m  kom unikacie, 
s tw ie rd z a ł, że „w y słu ch a liśm y  z 
g łębokim  przejęciem  p rzem ó w ien ia  

i p łk . A dam a K oca". A w ięc  już na 
I pół godziny  p rzed  o d czy tan iem  d e ­

k larac ji Z w iązek  O ficerów  R e z e rw y  
„z g łębok im  p rzejęciem  w y słu ch a ł 
p rzem ó w ien ia" . P rzy p o m in a  to zb y t 
znane nałogi i rob ien ie sz tucznego  
en tuzjazm u, co nie m oże w y jść  n a  
k o rz y ść  now ego  obozu, tw o rzo n eg o  
p rzez  p łk . Koca.

W  sum ie d ek la rac ja  sp ra w iła  
zaw ód, n a w e t n ieu p rzed zo n y m  do 
p o czy n ań  san acy jn y ch  ludziom . — 
S ądziliśm y, że nie je s t jeszcze  tak
źie .“ ■ . \ i - m m

T ak  p rz e d s ta w ia  się sp ra w a  „O - 
bozu  Z jednoczen ia N arodow ego".

w spom nianego  pobicia. O w y p ad k u  
ty m  dow iedz ia ł się zn an y  d zia łacz  
n a ro d o w y  z pow . w y so k o  - m azo ­
w ieck iego , p. S tan . S k rzeszew sk i, 
w łaśc ic ie l m aj. K ierznow izna . W  
ce lu  in te rw en io w an ia  w  sp raw ie  po ­
b itego , u d a ł się on na  p o ste ru n ek  po­
licy jn y  w  S zep ie tów ce, gdzie n ie 
z a s ta ł nikogo. U dał się w ięc do m ie­
szk an ia  jednego  z po lic jan tów , ale 
jego ró w n ież  n ie  by ło .

W  n ocy  p rz y b y ł sam ochodem  z 
policją k o m en d an t policji na  pow . 
w y so k o  - m azo w ieck i i a re sz to w a ł 
p. S k rzeszew sk ieg o , jego adm ini­
s tra to ra  p. H ofm ana i b aw iąceg o  w  
gościnie p. W y szy ń sk ieg o . W s z y s t­
kich  p ieszo  i w  k a jd an ach  o d p ro w a ­
dzono do W y so k ieg o  M azo w ieck ie­
go, a s tam tąd  p rzew iez iono  do w ię ­
zien ia w  Ł om ży. P . S k rze szew sk i 
zo sta ł o sk a rżo n y  o najście  na  p o s te ­
runek  po licy jny  i o najście  na p ry ­
w a tn y  dom  po lic jan ta . W  p ierw szej 
instancji sk az an y  zo s ta ł na  m iesiąc 
a re sz tu  b ez zaw ieszen ia , w  drugiej 
na  50 zł g rz y w n y .

Włosi penami Abisynii
O p an o w y w an ie  A bisynii p rzez  

W ło ch ó w  dob iega końca- Ani 
zam ach  na w ice -k ró la  w łosk iego  w  
'A dis-A bebie, k tó ry  m iał. m iejsce 
p rzed  kilku dniam i, ani w alk i w  o- 
k o liey  W ielk ich  Jez io r nie p o w s trz y  
m a ły  p ro cesu  zd o b y c ia  re sz tek  A-
bisynii.

Walczymy z żydo-komuną!

Co, kto i jak?
Obóz pułkownika Koca

„ In s ty n k t sam o o b ro n y  k u ltu ra l-

ra lnych .
D rug i p roces w y n ik ł ró w n ież  ze

Zamuli n a d i .  II. Trzeciaka

Owa procesy w Łomży
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Na marginesie deklaracji pana Koca
Z n ad zw y cza jn y m  jak o b y  n a tę ­

żeniem  uw agi i skupieniem  miało 
sp o łeczeń stw o  słu ch ać  dek laracji i- 
d eo w ej pułk. Koca, jak  o ty m  z a ­
p ew n ia  p ra sa  san acy jn a . W  rz e c z y ­
w isto śc i zaś w iele  osób słuchało  te- 
igo p rzem ów ien ia , w plecionego z r e ­
s z tą  następn ie  do kon certu  K iepury, 
‘o czy w iśc ie  w ty m  celu, aby  zm usić 
i m niej ...c iekaw ych  do w y słu ch an ia  
dan eg o  e labo ra tu . Ale, jeśli chodzi 
o  w ieczo rn ą  audycję rad io w ą, to 
słu ch acze  racze j byli m ocno n ieza­
dow oleni, że ow a d ek larac ja , re p ro ­
d u k o w an a  z p ły t, p ozbaw iła  ich 
częśc i koncertu , nie dając w zam ian  
nic ciekaw ego .

Jeśli sie coś tak  długo m ary n u ­
je, p itrasi, p rz e w ra c a  n a  w szy stk ie  
boki, a p rz y  tym  zap o w iad a  bezu ­
stann ie  i reklam uje, n iczym  krem  
„N ivea", czy  „B lask", albo w odę 
F ran c isz k a  Józefa, to  osta teczn ie  
w y tw a rz a  się w śró d  sp o łeczeń stw a  
n astró j oczek iw an ia , zasadn iczo  
bardzo  n iebezp ieczny  dla sam ej 
rzeczy . Jedn i bow iem , op tym iśc i, 
za czy n a ją  sp o d ziew ać  się B óg w ie 
jak ich  n ad zw y czajn o śc i, a pesym i­
ści co raz  w y raźn ie j p rzeb ąk u ją  coś 
o k ro w ie , k tó ra  zb y t w iele ry cza ła , 
czy  też o górze, k tó ra  w śró d  s tra s z ­
liw ego huku, k rz y k ó w  etc. u rodz i­
ła  . . .  m ysz. G d y b y  w ięc n aw e t d e­
k la rac ja  p. Koca w  rz ecz y  sam ej 
p o siad a ła  jak ieś g łębsze , zasadn icze 
w a lo ry , —  jeśliby  w sk a z y w a ła  n o ­
w e, a n ieznane d o ty ch czas drogi — 
g d y b y  w p ro w ad za ła  p ra k ty c zn e  me 
to d y  d o p ro w ad za jące  sp o łeczeń ­
s tw o  do isto tnej pod każdym  w zg lę­
dem  p o p ra w y  to i w ted y  jeszcze 
su rm y  i trąb y , jakie p o p rzed za ły  jej 
u k azan ie  się, znaczn ie o b n iży ły b y  
efek t publikacji. A cóż dopiero  po ­
w iedzieć o czym ś tak  bladym , tak  
n ieokreślonym , —  czem ś co m ogło­
by , co na jw yżej uchodzić za w s tęp ­
ny a r ty k u ł do pism a, k tó re , ro zp o ­
czy n ając  sw e istn ienie , nie w ie je ­
szcze dokładnie, jakie m a za jąć s ta ­
now isko  w szereg u  b ardzo  pa lących  
sp raw , w sk u tek  czego jedne z n ich 
całk iem  pom ija, a z innych  w y k rę ­
ca się ogólnikam i i kom unałam i, aż 
n azb y t już w y s z a rz a n y m i!

S tosunek  do K ościoła ok reślo n y  
jest w  sposób, sp raw ia jący  w ra ż e ­
nie, jak g d y b y  chciano tę  sp raw ę 
jak na jszybcie j zbyć. To sam o w 
do su n k u  do m niejszości liarodo-
r
.JS

w yeli. P o w o łan ie  się na k o n s ty tu ­
cję, — tra d y c y jn a  to lerancja , w o l­
ność  rozw oju  każdej g ru p y  m niej­
szościow ej, etc., z czego „P o sen e r 
T ag eb la tt"  w y c iąg a  w niosek  o z a ­
pew nieniu  „n iczym  nieograniczonej 
sw o b o d y  działan ia  i rozw oju  o rg a ­
nizacji, p rop ag u jący ch  odrębność 
n aro d o w ą". R zecz p ro s ta , że po­

dobne w niosk i w y c iąg n ą  z d ek la ra ­
cji i w sze lk ie  inne m niejszości n a ro ­
dow ościow e i w y zn an io w e, a do­
św iadczen ie  uczy  nas aż n ad to  do­
bitnie, w  jaki sposób te „n ieogran i­
czone" m ożliw ości są p rzez  nasze 
m niejszości in te rp re to w an e  i dokąd  
rozw ój ich o rgan izacji dop ro w ad za .

K ażdy w ie doskonale, czym  jest 
d la naszego  b y tu  p rz e ro s t r a d y k a ­
lizmu, dokąd p ro w ad zą  rozm aite  
„ fro n ty "  ludow e, k ry jące  się, z re sz ­
tą  n aw e t nie nazby t w styd liw ie , pod 
rozm aitym i, pozorn ie legalnem i f ir­
m am i, obok szereg u  zak o n sp iro w a­
n ych  i jaw nie w rog ich  naszem u pań­
s tw u  organizacji. O tej stron ie  n a­
szej rzeczy w isto śc i, p. Koc m ilczy.

Nie w idzi rów n ież  żadnego nie­
b ezp ieczeń stw a  w k w estji p o lsko - 
n iem ieckiej na naszym  zachodzie i 
w idocznie m niem a, że w y c ze rp a ł ją 
w  ogólniku o m niejszościach . Nie 
po ru sza  z re sz tą  ani jednego zag ad ­
n ien ia polityki zagran icznej, jak 
gd y b y  nie w iąza ła  się ona w sposób, 
jak najbardzie j ścisły  z ca ły m  sze ­
reg iem  n aszych  sp ra w  w e w n ę trz ­
nych.

K w estja  ży d o w sk a , u jęta  w r a ­
m y k ilk u n asto w ierszo w ej w zm ianki 
i z ró w n an a  z ogólnym  zagadnieniem  
■mniejszościowym nie zadow oln i dzi" 
siaj już nikogo, gdyż p rz e św ia d c z e ­
nie o w y ją tk o w ej, a n iesły ch an ie  
groźnej roli tej m niejszości p rzen ik a

Ś. + P-

Józef Krzyżanek
kierownik obwodu stęszew skiego S. N., prelegent przy Zarządzie
O k ręg o w y m  S tron . N arodow ego  w  Poznaniu.

Z m arł po k ró tk ich , lecz c iężk ich  cierp ien iach  w szp italu  m iej­
skim  w  P oznan iu  w  dniu 1 m arca  1937 r.

N iechaj ziem ia, k tó rą  tak  b a rd zo  kochał i za której wielkość wal­
czy ł, będzie Mu lekka.

ZARZĄD O K R ĘG O W Y  S. N. W  POZNANIU.

dziś do w szy stk ich  sfer, k tó re  do­
skonale zdają  sobie sp raw ę , że ż y ­
dzi w P o lsce  to bynajm niej nie j a ­
kaś m niejszość, m ożliw a do u g ła ­
skan ia  i do w przęgn ięc ia  jej do so ­
lidarnego  z innym i ugrupow aniam i, 
w spólnego ciągnięcia wozu pań ­
s tw o w eg o . N iem a ani s ło w a  w zm ian 
ki o k w estji ruskiej, pom im o jej co­
raz  w y raźn ie jszeg o  odśrodkow ego  
dążen ia  sep a ra ty s ty czn e g o . M ilczy 
sie o s to su n k o w o 1 niew ielkiej, ale 
dokuczliw ej tendencji litew skiej z a ­
g rab ien ia  c z y s to  polskiego W ilna, 
—  ani s ło w a  niem a o tak  doniosłej 
pod każdym  w zględem  roli. jaką 
m ógłby  i jaką fak tyczn ie  o d eg ry w a  
w naszym  życiu  gospodarczym  
G dańsk i jego s tan o w isk o  w obec 
Polski.

To w szy stk o , co d ek larac ja  sze ­
roko m ów i o arrnji, o m iastach  i 
wsi, aczko lw iek  m a p re tensje  do 
„ ro zw iąz y w an ia"  ty ch  kw estii, jest 
n iczym  innym , jak  zb iorem  k om una­
łów  i ogólników .

W rażen ie  z ca łości dek laracji — 
n a d e r  sk rom ne. Nie pow iedz ia ła  ona 
nic, nie ro z w iąza ła  niczego, nie d a ­
ła ani jednej realnej w skazów ki.

C zy e lab o ra t p. Koca, k tó ry , o 
ile nam  w iadom o, u legał licznym  
p rzeróbkom , popraw kom , etc., po­
ciągnie w iększe  m a sy ?

O B O W I Ą Z K I E M  TWYM  
POZYSKAĆ CONAJMNIEJ 
JEDNEGO ABONENTA 
P O L S K I  N A R O D O W E J !

Słosy i echa
Socjalistyczne brednie

„T ydzień  R obotnika" zaw ziął
się i . •. p isze okropne brednie. \V_ o- 
s ta tn im  num erze  z dnia 28. 11- 37 r - 
um ieścił a r ty k u ł p. t. „Endecy nie 
zd o b ęd ą  w si", w  k tó rym  autor zdo­
b y ł się na n iezw yk le  śm iałe łam ań­
ce m ózgow e, dające się streścić w 
ten sposób : K ongres P P S -u  i S tro n ­
n ic tw a L udow ego, to w y ra źn y  do­
w ód  podnoszenia się w pływ ów  
ty ch  p a rty j na w si. Na jednym  byh) 
ch ło p ó w  00 a na drugim  coś około 
300. w  tym  „a u ten ty czn y "  ludow iec 
z w ło c ław sk ieg o  żydek  Kohn.

Dla osłab ien ia  w rażen ia  ty ch  ma- 
n ifestacy j — „red ak c ja  endecka" 
zw o ła ła  na 14 lutego „endeck i zjazd 
d z ia ła czy  w iejskich". „C hłopków  
p rzy w iez io n o  do W a rsz a w y  za księ­
że i pańskie p ieniądze". Ale „en d e­
c y  nie zdobędą w si", bo zjazd  p rz y ­
jął p rog ram  n ierozd rabn ian ia  gospo­
d a rs tw  w iejskich.

„Cel tego  program u jest ja sn y  — 
p isze „Tydzień R obotnika”. — Cho­
dzi o to, by n ie  dopuścić do rozdrab­
n ian ia  w łasn ośc i chłopskiej, bo w ia ­
domo, ch łop  ubogi, m ałorolny jest  
radykał, so c ja lista , a tymczasem, en­
decja chce mieć na. w si chłopów bo­
gatych,  k tórzyby w spółpracow ali z 
obszarnikam i, księżm i i dobrym  o- 
kiein  p atrzy li na w yzysk  k ap ita li-  
s tyczny.”

„Endecja chce mieć na wsi chło­
pów bogatych**, oto co  boli socjali­
stów , k tó rz y  na nędzy  robo tn ika i 
ch łopa c h c ą  budow ać sw ój d o b ro ­
b y t.

L ecz n iedoczekanie ich! R o b o t­
nik, chłop, m ieszczanin  i in teligent 
w jednym  szeregu , ru szą  razem  pe - 
w nego  dnia i p rzepędza ty ch  w s z y ­
stk ich , k tó rz y  na w aśni k lasow ej i 
u b ó stw ie  p arty jn e  in tere sy  ch cą  ro ­
bić.
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Mocą postanowienia Sądu Grodz­

kiego  w  P oznan iu , na w niosek  P a ­
na P ro k u ra to ra  S ądu O kręgow ego , 
zo sta ł skon fisk o w an y  Nr. 9 „Polski 
Narodowej** za a r ty k u ł pod ty tu łem  
„P o ch ó d  ru szczy zn y  na w si m a ło ­
polskiej".

J e s t  to już trzec ia  z rzędu k o n ­
fisk a ta  n aszego  pisma.

Na 25 n um erów  „Polski N aro d o ­
w ej"  konfiskacie uległo 13 num e­
rów .

Co o ziemiach polskich 
mówi geografia?

6) (Ciąg dalszy.)
Z org an izo w an e  p aństw o  polskie zna lazło  sic 

Od razu  w d o brych  w a ru n k ach  ro zw o jo w y ch , a 
ża sp rzy m ierzeń ca  m iało n iezw y k łą  indyw idual­
ność te ry to ria ln ą . G ęsta  sieć dogodnych  dróg 
w o dnych  c z y n iła  je spo istym  o raz  w sk a z y w a ła  
mu w y ra źn ie  c z te ry  k ierunki dalszego  jego ro z ­
woju :'

1.

3.

4.

na północ — „d ro g ą  b u rsz ty n o w ą"  do B ai- 
ty k u ;
na w schód — d rogą „W ielkich D olin" do 
o p anow an ia  nadw iślańsk ich  i zaw iślańsk icn  
k r a in ; .
ba po łudn io-w schód  doliną Sanocko - D nie­
p ro w ą  do za jęcia  Rusi C zerw o n ej;
|.'a Roludnio - zachód —• p rzez  B ram ę Mo- 
^Wską d roga  p ro w ad z iła  aż do D unaju. D ro- 

kKi i zap ew n iła  też P o lsce  posiadanie M ało- 
s^i Zachodniej.

Ale po łożenie geograficzne M ieszkow ej P o l­
ski m iało jednak  jedną w ielką w a d ę : niczym  nie 
sk ie ro w y w a ło  jej ekspansji na zachód. E k sp an ­
sja bow iem  na zachód  nie m iała p raw ie  żadnych  
n a tu ra ln y ch  p o d staw  ro zw o jo w y ch . O dbiło sie 
to b ard zo  n iek o rzy stn ie  na da lszy ch  dziejach 
p ań s tw a  polskiego.

Ś ląsk, oddzielony  od Polsk i puszczam i w y ­
ż y n y  M ałopolskiej, m imo dogodnej kom unikacji 
z W ielkopo lską z b iegiem  czasu, w  m iarę  p rz e ­
su w an ia  się o ś ro d k a  p ań stw o w o śc i polskiej na 
w schód , u lega raz  w p ły w o m  naddunajsk ich  o r ­
ganizm ów  p ań stw o w y ch , to zn ó w  n iżow ym  pol­
skim  i niem ieckim . Z osta ją  tak że  zap rzep aszczo ­
ne dla po lskości o b sza ry  zaodrzańsk ie , m im o że 
nie by ło  jak iejko lw iek  pow ażnej p rzeszk o d y  do 
o garn ięcia  ich p rz e z  w p ły w y  p ań stw o w o śc i pol­
skiej. Jed n ak  p odob ieństw o  te ry to ria ln e  i b rak  
z nim  n a tu ra ln y ch  p o łączeń  k o m unikacy jnych  z a ­
w a ż y ły  ria ich losie i sp o w o d o w a ły  ich u tra tę  
dla Polsk i. O d ra  bow iem  od u jścia  N issy  Ł u ży c­
kiej i sw ego  sk rę tu  ku pó łnocy  -nie o trzy m u je  
z lew ego  b rzegu  w iększego  dop ływ u, co  w y ra ź ­
nie w skazu je  na  nią, jako na g eo g ra ficzn ą  linię 
g ran iczn ą  m iędzy  P o lsk ą  a Niem cam i. Z w rócił 
na to już b ard zo  w y raźn ie  i dobitnie uw ag ę  A­

dam  N aruszew icz , k tó ry , opiera jąc się na liście 
E ry d e ry k a  R udobrodego  do W ibalda, op a ta  k o r- 
bersk iego , w sw ej „H istorii narodu polsk iego" 
tak określił zachodnie g ran ice P o lsk i:

„Najstarożytniejszym od zachodu przedzia­
łem była rzeka Odra, która, niby mur jakiś 
i ściana. Polskę od innych słowian i Niemców  
zasłaniała.**

Tak w ięc geograficzne warunki złożyły  się 
na to, że rozwój państwa polskiego został umiej­
scowiony w  granicach między Odrą a Dnieprem 
z jednej strony, a Bałtykiem i Karpatami z dru­
giej strony. Obszar ten, w  tycli granicach leżący, 
jest w ięc naturalnym terenem rozwojowym  pań­
stw a polskiego, nie wyłączając także Prus 
Wschodnich, na których to terytorium, tylko 
wskutek fatalnych zbiegów historycznych^ oko- 
licznvści, wdarła się kolonia niemiecka, stając się 
od samego sw ego począktu zarzewiem niepokoju 
a później nawet i przyczyną rozbiorów Polski. 
Dziś ta kolonia jest nadal beczką prochu, goto­
wą w każdej chwili wybuchnąć. To też zlikwi­
dowanie jej leży zarówno w interesie Polski, jak 
i całej Europy szczerze pragnącej pokoju.

(C. d. n.)

Ruchy klasowe ćwiartulą żywy naród!
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„Łowią rybki" wśród naiwnych
'Ż y d o w sk a  p ra sa  b ru k o w a  ch w y ­

ta  się w szelk ich  sposobów , by  ty l­
ko zap ro w ad z ić  sw oje piśm idla. 0 -  
sta tn io  na te ren ie  W ielkopolsk i m a­
sow o ro z rzu can e  są  ulotki p ro p a ­
gandow e „E xpressu  Ilu stro w an eg o " 
z Łodzi, w  k tó ry ch  obiecuje się 
„1000 n ag ród  dla uczestn ik ó w  w iel­
kiego konkursu  „E x p ressu “ .

K onkurs ten  nosi n az w ę  „Ł ow i­
m y w sz y sc y  ry b k ę" . W aru n k i tego 
kon k u rsu  są  n as tęp u jące : Od n ie­
dzieli 28 lu tego  br. w  ciągu dw u ­
dziestu  dni n a leży  w y ło w ić  w  n o - j 
w ej pow ieści jak  najw ięcej w y ra ­
zów , cz y ta n y ch  jednakow o  w  obie 
stro n y .

P o w ieść  jest now a. P rz e z  d w a­
dzieścia  n um erów  trz e b a  ją  czy tać  
od deski, do deski, by  m ieć nadz ie­
ję na jedną z ty s iąca  nagród .

A ty m czasem  — m yślą  sobie
w y d a w c y  —  „ z ł o w i m y  dla s i e b i e  
ry b k ę"  m o ż e  n aw e t koszern ą , b o  
n aiw n y ch  znajdzie się b ardzo  w ie ­
le ,  zaczn ą  cz y ta ć  pow ieść, potem  
zap ren u m eru ją  „E x p re ssa“ i in teres 
będzie kw itł.

C zy te ln icy ! P rz e s trz e g a m y  W as
p rzed  takim  ry b o łó stw em . A W y 
p rzes trzeżc ie  W aszy ch  znajom ych. 
N iech „E x p ress“ nie złap ie ani jed ­
nej ry b k i w  W ielkopolsce, gdzie 
m am y  doskonale ro zb u d o w an ą  n a ­
szą w łasn ą  p rasę.

Ś p .  J ó z e f  K r z y ż a n e k
1 m arc a  w  godzinach  porannych  

zm arł w  szp italu  M iejskim  w  P o ­
znaniu po k ró tk ich  cierp ien iach , 
m łody  nasz ko lega, śp. Józef K rzy ­
żanek , syn  ziem i poznańskie j, żarn. 
w  S ap o w icach  pow . poznańskiego.

U ro d zo n y  10, li. 1916 r. w  S a ­
pow icach , od dziecka ob jaw iał go­
rące  p rzy w iązan ie  do sp ra w  pol­
skich i narodu. Ż y w y - uczynny , o-

C h ł o p  a  p a ń s t w o  n a r o d o w e
W  ostatn im  num erze tyg o d n ik a  po- j 

św ięcon ego k ulturze tw órczości p o l­
sk iej „Myśli Narodowej“ redagow anej 
przez Z ygm u nta  W asilew sk iego , uka­
za ła  się  recenzja  w ydan ej przez nas  
książki, dr. K arola  iSto jan ow sk iego  pt. 
„Chłop a p aństw o narodowe". C zyta­
m y w n ie j :

„W  literatu rze p o lityczn ej naszego  
czasu  w yb itn e m iejsce  zajm ie k siążk a  
K arola  S to jan ow sk iego , docenta U niw . 
P ozn ań sk iego  pt. „Chłop a państw o n a ­
rodowe". D robna rozm iaram i (str. 80) 
dużą m a w agę, N a leży  do szeregu  tych  
d rogocenn ych  zdobyczy m y śli p o l­
sk iej, która od ła t 50 w n osi tw órcze 
p ierw ia stk i do sa in ow ied zy  narodu. 
K siążk a Sto jan ow sk iego  je st  n ajn ow ­
szym  p rzyczyn kiem  do „M yśli n ow o­
czesnego P olak a”, w której D m ow ski

przed la ty  35 zapoczątkow ał stud ia
nad system em  p olsk iej m y śli p o lity cz­
nej. W zią ł z n iej jeden  m om ent, ale 
cen tra ln y  — zagad n ien ie  talia , jako  
s iły  p o lityczn ej i z tego punktu  nad­
zw yczaj b ystrym i u ogó ln ien iam i prze­
św ie tli!  organ iczn ą  całość p olsk iej 
rzeczyw istośc i w dobie obecnej. Śiuie- 
tny, olśniewający syn tezam i i o ryg i­
nalnością, poglądów zbiór ar tykułów  
Sto janowskie  go znaleźć się powinien  
w ręka każdego Polaka, pragnącego  
coś wiedzieć o Polsce i coś dla niej  
robić.

K siążk a  n osi na sobie firm ę „W y­
daw n ictw a N arod ow ego” w P ozn aniu  
(św. M arcin 65).”

R ecenzja  ta p ow in n a  być zachętą  
do zap oznania się  z om aw ianą k siąż­
ką.

P r o t e s t
Teatr Polski —  prapremiera W. Bąka

R zadko sp otyk a  'się sztukę, w której 
n ie  m a żadnych k om p lik acji, an i za­
w iło śc i, lub in tr y g  — gd zie w ystęp u ją  
ty lk o  4 osoby i k tóraby p o tra fiła  tak  
przykuć u w agę w idza, jak  w łaśn ie  
zn ajdu jący  się  obecnie na a fiszu  „P ro­
te s t” m łodego, a już w yb itn ego  poety  
W. Bąka.

A k cja  nader p rosta  i. żyw cem  zdję­
ta  ze w sp ółczesn ych  stosunków . M ło­
dem u adw ok atow i znudziła  s ie  po k il­
ku la tach  m ałżeństw a żona, w zią ł w ięc  
sob ie kochankę, dla. k tórej porzuca żo­
nę, k och ającą  go w ciąż całą" duszą i 
n ie  zw raca n ajm n iejszej u w ag i na nic, 
poza zaspok ojeniem  sw oich  doraźnych  
p ragn ień . J es t to w ięc typ  „w yzw olo­
ny" z tego  rodzaju  „przesądów", jak  re- 
ł ig ia ,  honor, obow iązek  i inne, jego  
zdaniem  „obłudne kłam stw a". S ieb ie  
uw aża za jed yn ie  szczerego . i rozsąd­
n ego, k tóry  .zrozum iał is to tn y  sens  
życia* p o leg a ją cy  na dążeniu  do roz­
koszy, .jak o  jedynego, praw dziw ego ce ­
lu. Ozy zaś ktoś in n y  na tym  cierpi, 
ozy kom uś tam  złam ie się  życie , — to 
już jego  rzecz. N ieste ty , jednak, żona  
p le  je st  na ty le  „rozsądną", aby roz­
stan ie się  po k ilku  la tach  pożycia , gd y  
w ierzyła, że n ie ty lko  •sama kocha, ale 
ż e .je s t  także kochaną, — tak ie przebu­
dzenie się  z rozkosznego' snu  jest, jak  
gd yb y  w yjęciem  z jej organ izm u  krę­
gosłu pa. I- .jakże m a bez tego k ręgo ­
słu pa iść dalej w  życie?

N ie  in teresu je  jej w ięc nic. N ie  
m y śli o jak im k olw iek  m ateria ln ym  zu- 
bezpieezenińi p rzyszłośc i przez odcho­
dzącego męża. N ie b ierze żadnego u- 
dziaiłu w projektach . om aw ianych  
szczegółow o przez jej m atkę i p rzy ja ­
ciółkę, która ty lk o  co sam a się  rozw io­
dła i z gorzk im  zd u m ieniem  raczej ko u 
statu je, że spraw ę tak bardzo ducho­
w ą, tak  w y łą czn ie  dotyczącą sfer y  u- 
ezuć, m ożna lik w id ow ać, n iczym  p ier­
w szy  lep szy  in teres h andlow y. Zresztą  
n ie  w ierzy  n iem al do ostatka, że m ąż 
ten ukochany, jed yn y  na św iecie  czło­
w iek, z k tórym  k ilk a  la t p raw dziw ego  
szczęścia  p rzeżyła  i w uczuciu  jego  
w zajem ne n ie w ątp iła , teraz porzuca  
ją d la innej i że, poza zim n ym  p rze­
m aw ian iem  do jej rozsądku, „nie ma 
jej n ic  w ięcej do p o w ied zen ia ...!"

N ie  zn ajduje przy tym  w śród n a j­
b liższych  żadnego zrozum ien ia  tej 
w ielk iej, g łębok iej traged ii, jaką  p rze­
żyw a. M atka, p ły tk a , bez żad n ych  za­
sad kobieta, n aw et n ie w idzi, n ie zda­
je sob ie sp raw y  z rozpaczliw ego sta ­
nu córki. O w szem , jest zu pełn ie zado­
w olona, że m ąż zobow iązuje się  do w y ­
p ła ty  renty , w ystarczającej na w y g o ­
dne życie. P ew n ą jest przy tym , że po 
jak im ś n ied łu g im  czasie, córka zapo­
m ni o sw ej traged ii, w yjd zie  p on ow n ie  
za mąż. Tak sam o m n iem a  i m ów i 
p rzy jac ió łk a  córki. A n i im  przez m yśl 
n ie przechodzi, że m oże istn ieć  coś

| f ia rn y  c ie szy ł sie ogólną m iłością
w śró d  sw y ch  bliskich.

T em p eram en t nie pozw olił Mu 
b y ć  tylko- b iernym  w idzem  tego, co 
się w  P o lsce  dzieje. S tan ą ł w ięc  w  

i sze reg ach  S tro n n ic tw a  N arodow e- 
| go, w  k tó ry m  d ro g ą  p ra cy  nad so- 
; bą, sy s tem a ty cz n ą  p ra c ą  i p o św ię­

ceniem  doszed ł do tego, iż s ta ł się 
jednym  z p rzo d o w n ik ó w  p racy  S. 
N. na sw y m  teren ie.

S zczegó lną  uw ag ę pośw ięca ł za ­
gadnieniom  wsi, czego w y ra z  d a­
w ał w  a r ty k u ła ch  p isy w an y ch  dla 
„P o lsk i N arodow ej".

S trac iliśm y  w  zm arły m  śp. kol. 
Józefie K rzyżanku  dzielnego żo łn ie­
rza  idei narodow ej, o k tó ry m  pa- 

i m ięć w śró d  nas pozostan ie .

Zw olnienie osta tn ich  
narodow ców  z  B erezy

D nia 25 lu tego  br. zostali zw o l­
nieni z m iejsca odosobnienia w  B e­
rezie  K artuskiej, osadzeni na sk u tek  
za jść w  pow iecie  W y so k o  - M azo­
w ieckim  Jan  P o g o rze lsk i, Antoni 
T y b o ro w sk i, S tefan  Ż ukow ski i S ta ­
n isław  S k rzeszew sk i.

Są to o statn i c z te re j n aro d o w cy , 
k tó rz y  p rzeb y w ali d o ty ch czas w  
B erezie .

stokroć w ażn iejszego  od ła d n ie  u rzą­
dzonego m ieszk an ia , od p ięk n ych  toa ­
let, dobrego sto łu . N ie  rozum ieją  togo  
do końca i k iedy w czasie  m ocno n ie­
fortun nej pożegn aln ej k olacji, m ają­
cej zlik w id ow ać w p rzy jac ie lsk iej a- 
tm osferze całe to m ałżeństw o, m ąż w 
toastow ym  p rzem ów ien iu  z ca łym  c y ­
n izm em  u jaw n ia  zu p ełn y  brak w szel­
k ich  ludzkich  luieanć i n ajd alej id ący, 
zw ierzęcy w prost egoizm , ze zdum ie­
n iem  w idzą, że żona n ie  m oże s ię  zgo­
dzić an i z tak iem  p odeptaniem  jej 
przez m ęża, an i z m a ter ia listy czn y m  
p otraktow aniem  całej sp raw y przez 
m atkę i przyjació łk ę. W ychodzi z po­
koju i huk w ystrza łu  po ch w ili zw ia ­
stuje, że istota , pozbaw iona k ręgosłu ­
pa, na praw dę iść w  dalsze życie m e  
um iała .

C ały k o n flik t duchow y, jed yn ie  ty l­
ko p rzeżyw an y  przez żonę, u ję ty  jest  
bardzo głęboko i k onsekw entnie. K on ­
sek w en tn y  jest rów nież, p ły tk i, bez 
charakteru, niie u m iejący  an i zrozu­
m ieć, an i ocenić w ie lk iego  ducha żony  
mąż. N ie  sp rzen iew ierzają  się  sw ej 
bezn ad ziejn ej g łu p ocie  i szablonow i 
życiow em u: m atka i p rzyjació łk a . — 
W szystk ie  te p o sta c ie  są  u jęte i przed­
staw ion e doskonale przez au tora  i ró­
w nież bez zarzutu odtw orzone przez 
artystów  pp. K oronk iew iczów n ę (żo­
na), Sacihnowską (m atka), Ludw iżan- 
kę (p rzyjació łka) i H ańczę (mąż). Zna­
k om ita  reżyseria  dyr. B oelk ego  i do­
sk onała  pełna szczerości gra  tego ze­
społu  sp raw ia  w rażen ie czegoś tak  
praw dziw ego, że w prost w id ow n ia  za­
pom ina, że to ty lk o  scena i m a w raże­
nie, jak gd yb y , sam a n iew id oczna, 
p rzyg ląd a ła  się  rozgryw ającem u  się  
relanem u fragm en tow i życia.

D zieł o rgan izacy jny  S. l i .
ZEBRANIA S. N. W  POZNANIU. 
KOŁO OSIEDLE.

Zebranie plenarne odbędzie sie 
w czwartek, dnia 4 marca br. o g.
19.30 w lokalu własnym  przy ul. 
W itkowskiej 21.

Uroczyste zebranie z okazji ro­
cznicy założenia Kola odbędzie się 
w  niedzielę, dnia 7 marca br. o g.
11.30 na salce paarfialnej przy ka­
pliczce.

Kierownictwo. 
KOŁO STARE MIASTO.

Zebranie plenarne odbędzie się 
w środę, dnia 3 marca br. o godzi­
nie 20 w małej saice parafialnej Do­
mu Katolickiego na Sródce.

Kierownichvo.
KO ŁO WILDA.

Ósma lekcja kursu kandydatów  
odbędzie się w czwartek, dnia 4-go 
marca br. o godz. 20 w  lokalu Za­
wadki przy ui. Górna Wilda 75.

Kierownictwo. 
K OŁO Ś W . ŁAZARZ.

Zebranie miesięczne odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 8 marca h. r. o 
godz. 20 w sali „Tunel Łazarski" ul. 
Marsz. Focha narożnik ul. Spokoj­
nej, Obecność wszystkich obowiąz­
kowa.

Kierownictwo. 
KO ŁO III W BYDGOSZCZY.

Zebranie miesięczne Koła S. N. 
w Bydgoszczy odbędzie się dnia 
U . 3. 37. o godz. 20 w sali p. Klaj- 
nerta, dawn. Kowalski przy ul. W ro­
cławskiej. Obecność kolegów obo­
wiązkowa.

Kierownictwo. 
RADA POWIATOWA 

w  Obornikach odbedzie się dnia 7 
marca o godz. 15 w  iokalu Strzelni­
cy. Obecność wszystkich kierow ni­
ków Kół S. N. z powiatu obornic­
kiego obowiązkowa.

Zarząd Pow iatow y S. N. 
w Obornikach.

Chleb dla Polaków
W  KROŚNIE  je st  zapotrzebow anie

na sk lep y branży: obuw niczej, od zie­
żow ej i b ław atu  ej, P ow odzen ie zapew ­
nione.

W  OPOCZNIE  (woj. K ie leck ie), p o­
trzebny h urtow nik  k olon ia ln o  - sp o­
żyw czy. W  ok o licy  je s t  dużo polskich  
sk lepów  k olonialnych .

W  P L E SZ E W IE  (woj. Poznańskie) 
w ła śc ic ie l zabudow ań brow arn ianych  
w yd zierżaw i lub za łoży  do sp ółk i 
przedsięb iorstw o.

BRÓ D N A  k C hodzieży. J es t  do, 
sprzedania  Polakow i gosp odarstw o  
rolne. 11 m órg ziem i, dom, stodoła, 
chlew y.

W szelk ich  i nforrnacyj w tych  sp ra­
w ach u dziela  W yd zia ł G ospodarczy S. 
N. w P ozn aniu , św. M arcin 65 m . 14.
U . . i,.. ...

L a m p y
elektryczne najnowsze m odele najta­

niej wprost z wytwórni
M a s z t a l a r s k a  7.

MASZYNY 00 P I S A N IA
nowe i używane 

z gwarancja.
Maszyny 

do liczenia  
Meble, sprzęty 
i przybory biu­

rowe.

SKÓRAis-ka. Poznań
imiiiiiiiiimiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiimiimimn

Al. M arcinkowskiego 23, tel. 18-47

K u p  „ S p r a w ę  R o b o t n i c z ą ”!



Str. 5

STRZĘPY. . .
Dziwnie rozpoczęła się „konsolida­

c ja ” pana Koca. T rzy  m iliony  plaka­
tów  (kto to p łacili)  rozlepionych na 
budynkach i obiektach państwowych,  
czy  samorządowych przypom niało  nam  
natychm iast śp. BB, które prowadziła  
i  „zalecała” adm inistracja , jak  to na­
w e t  sami panowie z b. BB stwierdzali
i . . .  często żałowali. W idz im y ,  że p. 
K oc niczego się nie n a u c zy ł . . .

* * *
Gazeta Polska, założona przez  p. 

K oca  zadeklarowała, że program  o- 
gloszony przez p. Koca  uważa także  
za  swój program, oświadcza jednak, 
że rzad jeszcze nie w y rze k ł  swego zda­
nia. C zyżby  i „Gazeta Polska“ była  te­
go zdania, że słabota program ow a p. 
Koca może się żałośnie skończyć i . . .  
że lepiej będzie, iż rząd się porządnie  
n a m y ś l i . . .

* * *
R ozm awiałem  z wielu sanatorami, 

w szy sc y  są rozczarowani deklaracją  
p. Koca, n iek tórzy  oniemieli, p rzeczy­
ta w szy  na drug i dzień enuncjacje p. 
Koca spokojnie i bez „nerwów". A  w o ­
bec tego, że m iędzy  ta k im i sanatorami  
są i pewni dziennikarze, więc nie dziw, 
że i  z  n iektórych  gazet sanacyjnych  
bije  pustka  i  źle u k ry te  zdenerwowa­
n ie  . . .

*  *  *

Sam a deklaracja p. Koca  już w y d a ­
la  realne w yn ik i ,  ynianowicie p ie rw ­
szy m  je j  efektem konso lidacyjnym  b y ­
ł o . . .  skonfiskowanie k ilku w arszaw ­
skich niezależnych dzienników, które  
szczegółowo za ję ły  się tą  „historyczną‘ 
deklaracja. C zyżby  i to nam niosła  
dek larac ja  na przyszłość. Inna rzecz  
to  ta, że w idocznie czynnik i państw o­
w e  uważają  już dziś  za wskazane, acz­
kolwiek według „Gazety P o lsk ie j” — 
Rząd się jeszcze nie oświadczył, opie­
kować się płodem  p. Koca.

* * *
Sanacja l iczyła  w  now ym  stcoim  

w yd a n iu  na młodzież. Tym czasem  już  
sam ton s tarczy  i skwaśniały , k tó rym  
została objawiona przed  m ikrofonem  
deklaracja , raziła  niesłychanie d yn a ­
m ikę i entuzjazm, k tó ry  ze sobą niesie  
m łodość . . .  Ano, nie każdy  je s t  m ło­
d y . . .  a jeżeli jeszcze dojdzie do tego 
s ta ry  produkt, to nie dziw, że nie zna j­
dzie zrozumienia u m łodzieży  . . .  takie  
to już  prawo n a t u r y . . .  a przec iw  na­
turze lekarze podobno nie radzą w a l­
czyć, bo to prow adzi do wynaturzenia ,

a m y . 
rzyć.

Polsk i nie chcemy wynatu-

Zdaje się jednak, że i deklaracja p. 
Koca ma i pewne z a l e t y . . .  jes t  tak  
powszechna w  swoim  ujęciu, że równie  
dobrze brzm iałaby  w  ustach Schu- 
schninga, b. króla Ferdynanda w  Buł­
garii  jak  i Negusa poza Etiopią. J e ­
szcze kilka haseł, a zgodzić się na nią  
m usieliby w szy sc y  ludzie na świecie.

P roponujem y następujące: „Pań­
stwo m usi posiadać rząd, rząd nie po ­
w inien  walczyć  z w łasn ym  narodem", 
sadzim y, że pod ty m i  hasłami skupić  
pow in n iśm y w szys tk ich  ludzi na św ie­
c i e . . .  także i pana K o c a . . .  za p y tu ­
je m y  wobec tego p. Koca, czy  pisze  
się na drugie nasze hasło!? . . .J e ż e l i  
tak, to pow in n iśm y p r z y s tą p ić . . .  do 
zwinięcia kram iku s ta rzyzn y  p. Koca, 
bo to będzie dopiero najnowsze hasło
i . . .  o ironio . . .  może naprawdę sku­
teczne . . .  reszta  kram ika , rozumie się 
samo przez s i ę . . .

* # *
P. K oc  podobno w yc iąga  rękę do 

wszystk ich , nawet poprzez zardzew ia­
łe d ru ty  (czyżby  Berezy!?) swego kra­
mika. Zanim rozpoczniemy jakąkol­
w iek  rozmowę na tem at konsolidacji, 
radz im y  usunąć najprzód d ru ty  kol­
czaste, bo przecież o zranienie się ła­
two . . .  a o zagojenie coraz trudniej.

* * *
P. Koc cierpi jeszcze na jeden ob­

ja w  dziw nej jego  przedwczesnej s ta ­

rości, m ianowicie w idz i  dokładnie s ta­
low y krok kolumn, które m aszerują  po 
jednej i  po drug ie j stronie naszych  
granic, nie w idzi za to i nie s ły s zy  po­
tężnego ry tm u  setek ty s ięcy  nóg ude­
rzających o ziemię polską z  rozwinię­
ty m i  sztandaram i z  pod znaku Chro­
brego w  potężnym  m arszu ku w ie lk ie j  
Polsce. Pan K oc  nie do jrza ł polskiej  
rzeczywistości,  a ta  polska rzeczyw i­
stość idzie m im o w szys tk o  i wbrew  
w szys tk iem u, idzie marszem  p rzy sp ie ­
szonym  m im o p. Koca łabędziego śpie­
w u . . .  Szkoda wielka, że p. K oc do j­
rza ł obce a nie w idz i  s w e g o . . .  ano, co 
się dziw ić  . . .  stare p rzys łow ie  w  s ta­
r y m  kramiku!

*  # *

Jedno pism o porównało łabędzi 
śp iew  p. Koca  do deklaracji  p. Bru- 
ninga przed dojściem do w ła d zy  w  
Niemczech narodowych socjalistów. 
C zyżby  historia m iała  się pow tarzać? 
Odpowiedź niech da polska rzeczyw i­
sta rzeczywistość!

ZEGAR.

P. S. Podobno według zapewnień  
sanacji m ia l m arszałek P iłsudski w y ­
tyczyć  drogę dla Polski na tys iąc  lat. 
Tym czasem  p. K oc  nabrał w o d y  do 
u st i o m arsza lkow ej drodze nic nie 
wspom niał  — czyżby  już  ta  tys iąc le t­
nia droga w y tyc zo n a  przez  geniusz  
m arszałka m iała  się skończyć. T rw a­
łaby  naprawdę bardzo krótko! P ra w ­
da, że niektóre rzeczy bardzo szybko  
przem ijają .

Przepisy dla mieszkańców
pasa pogranicznego

Min. S p ra w  W e w n ę trz n y ch  o- 
g łosiło  szczeg ó ło w e p rzep isy  d la  
w szy s tk ich  sp raw , zw iązan y ch  z 
życ iem  m ieszk ań có w  p a sa  p o g ra ­
nicznego.

N a zam ieszk an ie  w  pasie  p o g ra ­
n icznym  trz e b a  u zy sk a ć  zezw olen ie 
s ta ro s ty , na zakup ien ie n ieruchom o­
ści sam ego  w o jew o d y . K ażdy  m ie ­
szk an iec  p o g ran icza  m usi m ieć s ta ­
le p rz y  sobie dow ód osob isty .

O d zachodu  do w schodu  słońca 
za k aza n y  jes t w sze lk i ru ch  n a  d ro ­
gach  pub licznych  poza osiedlam i z 
w y j. p o ciąg ó w  i kon cesjo n o w an y ch  
au to b u só w  o raz  w y p a d k ó w  z a g ra ­

ża jący ch  ży c iu  (np. w ezw an ie  lek a ­
rza ). O kna dom ów  m uszą b y ć  szczel 
nie zasło n ię te , ab y  św ia tło  nie b y ­
ło w idoczne po drugiej s tro n ie  g ra ­
nicy.

Z ak azan e  jes t ró w n ież  u ży w an ie  
broni palnej b ez  osobnego zezw o le ­
nia w ła d z y  po w ia to w ej. R ów nież 
spec ja lnego  zezw o len ia  w y m ag a  
posiadan ie a p a ra tu  fo tograficznego  
i d o k o n y w an ie  zdjęć. H odow anie 
gołębi, ry b o łó w stw o  i żeg luga na 
rzek ach  g ran iczn y ch  są  w zb ro n io - 

Z w ie rzę ta  dom ow e m uszą b y ćne.
re je s tro w an e , z a ś  p sy  
m ane n a  uw ięzi.

s ta le  t r z y -

CO jednym zdaniu...
W A R S Z A W A .  D eklarację pułk. Ki ­

ca  w ydrukow ano w trzech m ilionach  
egzem p larzy  i  rozplakatow ano w ca­
łej Polsce.

— S ąd  Grodzki w  W arszaw ie w tr y ­
b ie  ad m in istra cy jn y m  rozpatryw ał 
sp raw ę stud en tów  S te fa n a  M arkow­
sk iego  i  A nd rzeja  C zuja, którzy zdzie­
ra li rozlep ion e na m ieśc ie  p lakty z de­
k la ra cją  K oca, za co zosta li skazani 
na 7 dni bezw zględnego aresztu.

— Zm arł adw okat H en ryk  Rossm an  
w  wiekiu la t  40, k tóry  b y ł jednym  z 
czy n n ie jszy ch  przyw ódców  Obozu 
W ielk iej P o lsk i.

— P o lic ja  w kroczyła  do jednego z 
lo k a li w W arszaw ie , gd zie odbyw ało  
s ię  ta jn e zebranie k om u nistów , are­
sztu jąc 32 osoby.

K R A K Ó W .  P rzeb yw ający  w  w ięz ie ­
n iu  św. 'M ichała inż. A dam  D oboszyń- 
sk i zachorow ał ostatn io  na gryp ę.

LW ÓW .  S ąd  O kręgow y u n ie w in n ił  
dzia łacza  narodow ego W ła d y sła w a  
R ojka, oskarżonego o u d zia ł w  w a l­
kach przeciw  żydom .

'ŁÓDŹ. W  p rzem yśle pończoszniczym  
rozpoczął s ię  strajk , k tóry  objął 3500 
robotników , d om agających  się  p od ­
w yżk i p łac o 20 procent.

LIDA.  P o lic ja  przeprow adziła re­
w izję  w  p ow iec ie  za bronią i  sk o n fi­
sk ow ała  około 50 sztuk karab inów  
w ojskow ych .

BERLIN.  R ząd R zeszy  w y p isa ł sub- 
sk ryb cję now ej pożyczki w ew nętrznej 
n a sum ę 500 m ilion ów  m arek na p o ­
k ry c ie  w yd atk ów  zw iązanych z w yk o­
n aniem  p odjętego  przez rząd R zeszy  
zadania.

BU ŁG A R IA .  W yk ryto  sp isek  w oj­
sk ow y, w  zw iązku z czym  zaw ieszono  
w ielu  o ficerów  w  czynnej służbie.

M A D R Y T .  W ojsk a  czerwone w yco­
fa ły  się  z m iasta .

W Ę G R Y.  D oszło  w P ecs do zajść, 
w  czasie  k tórych  pobito bardzo w ielu  
żydów .

K oniecznie Borlicki
25 lu tego  odby ło  się w  Ł odzi 

szó ste  posiedzenie R ady  M iejskiej 
pośw ięcone ponow nem u w y b o ro w i 
p rezy d en ta . R adn i narodow i z ło ­
ż y w sz y  dek larac ję , posiedzenie o- 
puścili, po czy m  pozosta ła  spó łka  
so c ja lis ty czn o  - żydow sko  - k o m u ­
n is ty czn a  41 g łosam i w y b ra ła  po 
raz  drugi p rezy d en tem  „ to w a rz y ­
sza"  B arlick iego . O b rad y  zak o ń ­
czono  „M iędzynarodów ką".

A LFR ED  KUCNER.

Działalność P. P.S-u
® czasie  a o jn y  r o s t f s k iH ip f i s k l e ]  1904-5 r .

Do Y okoham y p rzy b y li 10 lipca 
1904 r., a  w ięc  w  czasie  pełnej już 
P racy  p ro w ad zo n e j p rzez  D ouglasa. 
N azaju trz  odjechali do T okio w  to ­
w a rz y s tw ie  m jr. In ag ak i‘ego i tu 
P o tk a l i  się z Jam esem  D ouglasem . 
R iłsudski, 12 lipca, ud a ł się w ra z  z 
m jr. Inagakim  do sz tab u  g łów nego , 
gdzie sp o tk a ł się z gen. M uratu . 
P iłsudsk i p rz ed s taw ił tu  podczas p a­
ru _ konferency j sw oje p lany, w śró d  
k tó ry ch  na p ie rw szy m  m iejscu w y - 
rnienił kon ieczność u tw o rzen ia  le- 

ie? ców  P o la k ó w  o raz  do-
f  \ C a u  ni 1 am unicji do K ró­
lestw  _ c§ w y Wojan ja p o w stan ia  w  
m om encie s i l n e j  osłab ien ia  Rosji. 
N asteP  ■ .°m ą w ia n o  p o staw ien ie  
s p ra w y  P ■ iej n a  konferencji po­

kojow ej, k w estię  jeńców  itp. Jap o ń ­
czy cy , jakko lw iek  b ard zo  g rzeczn ie  
p rzy jm o w ali P iłsu d sk ieg o  i F ilipo­
w icza. to  jednak  za p a try w a li się 
b ard zo  scep ty czn ie  na  p ro jek t do­
s ta rc zen ia  broni i am unicji, w y su ­
w a jąc  tu ro z liczn e  tru d n o śc i z p rz e ­
w ozem . P o d o b n ie  z b a rd zo  dużym  
n iedow ierzan iem  odniósł się gen. 
M uratu  do  m ożliw ości w y w o ła n ia  
p o w stan ia  w  K ró lestw ie  i jego sk u ­
teczności. R ów nież  u tw o rzen ie  le­
gionu polskiego w p ie rw  po paru  
dniach odrzucił, m o ty w u jąc  to  b r a ­
kiem  d o sta teczn y ch  po w o d ó w , k tó - 
re b y  p rzem aw ia ły  za jego p rz y ję ­
ciem . S p raw ę  w n iesien ia  k w estii 
polskiej na konferencji p rzek azan o

gran iczn y ch . W ład ze  japońsk ie zgo ­
dziły  sie jedyn ie  n a  oddzielenie jeń ­
ców  P o la k ó w  i zezw o liły  na  k o re ­
spondencje do k ra ju . Jap o ń c zy cy  
zd ecy d o w an i byli p rz y ją ć  usługi 
w y w ia d o w cze  p o łączone  z ak c ją  
d y w e rsy jn ą  ze s tro n y  P P S . a od­
rzucić s tan o w czo  „so jusz p o lity cz­
n y "  jak o  p o d staw ę  do  m ożliw ego 
w sp ó łd z ia łan ia . N a ogran iczen ie  
sw ej roli do dzia ła lnośc i w y w ia ­
dow czo  - d y w e rsy jn e j P P S . nie m o­
g ła  i nie ch c ia ła  się zgodzić.

W y p a d a  nam  się te ra z  za s tan o ­
w ić, co  w p ły n ę ło  i zad ecy d o w ało  
ó n iepow odzen iu  akcji P P S . w  J a ­
ponii. M alinow ski p rzy p u szcza , że 
L iga N aro d o w a p rz ez  F in lan d czy - 
ków  w p ad ła  na  nici p ro jek tu  jap o ń ­
skiego. D m ow ski tw ierd z i, że  w ie ­
dziony  intuicją, p rzew id z ia ł m ożli­
w o ść  kom binacji P P S . z Jap o ń c zy ­
kam i i sp o d ziew ał się akcji em isa­
riu szy  so c ja lis ty czn y ch  w  Japonii. 
D m ow ski u w aża ł, iż sy tu ac ja  w  ja ­
kiej zn a jd o w ała  się P o lsk a , uw zględ

kom petencji m in is te rs tw a  sp ra w  za- i n iw sz y  n ie  daw no  zbudzoną polską

m yśl po lityczną, k tó re j zadan iem  
b y ło  dop ro w ad zen ie  do o d b u d o w a­
nia p ań stw a , w y m ag a  trzy m a n ia  się 
jak  najdalej od w szelk ich  u siło w ań  
p ociągn ięcia  P o lak ó w  do w y s tą p ie ­
nia zbro jnego . R ealnie p a trz ą c  na 
rzeczy w is to ść , podobne w y s tą p ie ­
nie nie m ogło ud ać  się w  dan y ch  
w aru n k ach , t. zn. dopro w ad zić  do 
n iepodległości. M ało to, że R osja  
m iała  jeszcze  w y s ta rc z a ją c ą  ilość 
sił, ab y  zgnieść ruch  p o w stań czy , 
ale ponad to  m ogła bez zaw o d u  li­
czy ć  na pom oc N iem iec, dla k tó ry ch  
p o w stan ie  polskie b y ło  n iem niej g ro ­
źne. Nie b ard zo  trz e b a  u zasadn iać  
w y stąp ien ie  N iem iec w  razie  pow ­
s tan ia , sko ro  p rz y to c zy m y  fakt, że 
N iem cy w y d a w a li R osji d eze rte ró w  
nie z innym  zam iarem , jak  p rzec iw ­
d zia łan ia  tem u w szystk iem u  co R o ­
sję o słab iało  (p- list D ouglasa 26. X.
04.). D m ow ski w idział, że chce sie 
znow u w y k o rz y s ta ć  P o la k ó w  d la  
obcego im in teresu , podobnie jak  to  
sie s ta ło  w  r. 1831 i w  r . 1863.

(C. d. n.)

Nie złamią nas żadne przeciwności!
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STEFAN M ARSKIl

U stóp świętokrzyskich gór
K ielce w  lu ty m  1937 r.

Jed n y m  z najp iękn iejszych , naj­
b ardz ie j m alo w n iczy ch  zak ą tk ó w  
P o lsk i je s t b ezsp rzeczn ie  okolica 
g ó r Ś w ię to k rzy sk ich . S to licą  ich są  
Kielce, z e w sząd  w zg ó rzam i o to czo ­
n y  g ró d  o s ta re j i św ie tn e j p rz e sz ło ­
ści, dziś m iasto  w o jew ódzk ie , liczą­
ce około  60 ty s . m ieszkańców . 
P rz y z n a ć  trzeb a , że to  m iasto , a 
w ięcej jeszcze  k ra jo b raz  kielecki m a 
w  sobie jak iś u ro k  n iep rz ep a rty  i 
ż a ło w ać  n ap raw d ę  w y p ad a , że nasz 
ru ch  tu ry s ty c z n y  w  zb y t s łab y m  
stopniu  z w ra c a  się w  k ieru n k u  Kielc.

W  o sta tn ich  la tach  trag iczn a  pod 
w zg lędem  uśw iad o m ien ia  n aro d o ­
w eg o  sy tu ac ja  w  K ielcach ulegać 
zaczy n a  pow olnej, lecz  w idocznej 
zm ianie. R ośn ie u św iadom ien ie n a ­
ro d o w e w  szero k ich  w a rs tw a c h  
sp o łeczeń stw a  kieleckiego, budzi się 
n ieśm ierte ln y  in s ty n k t sam o o b ro n y  
n a ro d o w ej i d rż y  „n a ró d  w y b ra n y "  
licznie w  ty m  m ieście ro zsiad ły .

O b y w a te ls tw o  m ie jsco w e budzi 
się z uśp ien ia i so lidarność  sw ą  g ło­
si i dokum entu je czy n em  z w ielkim , 
h is to ry czn y m  ruchem . Kto znał 
K ielce z  p rz ed  la ty  ch o ćb y  trzech  
i zna je z o sta tn ich  dni —  sta je  zd u ­
m iony w o b ec  fak tu  rad o sn eg o  p rz e ­
o b rażen ia  się i u ak ty w n ien ia  p s y ­
chiki sp o łecz eń s tw a  k ie le c k ie g o ! 
O lb rzy m ia  to  za s łu g a  S tro n n ic tw a  
N aro d o w eg o  i jego p laców ki k ie lec­
kiej. S zereg i c z ło n k ó w  te jże  p la ­
ców ki ro sn ą  sta le , o  czy m  m ożna 
b y ło  się p rzek o n ać  ch o c iażb y  na 
„O p ła tk u "  teg o ro czn y m . S a la  w y ­
p ełn iona uczestn ikam i po b rzeg i. 
W ielu  nie m ogło  z b rak u  m iejsca 
w z iąć  udzia łu  w  pięknej u ro c z y s to ­
ści. B y ł to  n ap raw d ę  k rz ep iący  ob ­
ja w  w z ro s tu  sił n a ro d o w y ch . A 
p rzec ież  p rócz cz ło n k ó w  z a re je s tro ­

w an y ch  je s t w  K ielcach pokaźna  
liczba ty ch  „za leżn y ch ", albo zb y t 
lęk liw ych , k tó rz y  c a łą  duszą i s e r ­
cem  sy m p a ty zu ją  z naszy m  ruchem .

N a w szy stk ich , dość licznych  
p rzed m ieśc iach  Kielc za łożono  w  
ub. roku  K oła dzieln icow e S. N., 
k tó re  już w ca le  w y d a tn ie  zazn ac za ­
ją  sw o ją  d z ia ła ln o ść . G rupu ją  p rze ­
de w szy s tk im  te n  e lem ent o b y w a­
telski —  ch łopa j  ro b o tn ik a  —  o 
k tó reg o  w zg lęd y  d arem nie  ub iegają 
się w  ty ch  s tro n ach  socjaliści, ag i­
ta to rz y  „f-olksfrontu". Socjalizm  z re ­
sz tą  nie m iał n igdy  w ielu  zw o len ­
n ik ó w  w  K ielcach. Z aw sze  s ta ł mu 
tu ta j n a  zaw ad z ie  silnie zak o rzen io ­
n y  kato licyzm , no i z d ro w y  ro z są ­
dek sp o łeczeń stw a .

S tra g a n y  polskie w  K ieleckim  
m nożą się i w y p ie ra ją  handel ż y ­
dow ski. R ów nież  po w siach  panuje 
n as tró j c o ra z  lepszy . P o w s ta ją  licz­
ne sklepiki w iejsk ie , c ie szące  się 
poparciem . W ogóle -chłop, robotn ik , 
czy  rzem ieśln ik  k ielecki m a w ięk ­
szą  św iadom ość n aro d o w ą, niż n ie­
jeden u rzędn ik , in teligen t. W  Kiel- 
cafch oprócz n o w y ch  s trag an ó w , o- 
tw a r to  w  osta tn im  czasie  k ilk an aś­
cie po lsk ich  firm , k tó re  sku teczn ie 
k o n k u ru ją  z ży d o w sk im  w szech - 
w ład z tw em  h and low ym . O-czywiś-

A r e s ł t G M  
aodzn ReRsisfów

Z Belgii doniesiono, iż w  czasie  
o d czy tu  p rem ie ra  V an Z ee landa w  
G andaw ie w ó d z  rek s is tó w  L eon 
D egrelle, k tó ry  u siło w ał w y s tą p ić  z 
p rzem ów ien iem  polem icznym  zosta ł 
a re sz to w a n y .

W z w ie rc ia d le  ty g o d n ia . . .
Nędza —  Tragiczne nieporozumienie —  „S rowe życie“ 

p. p. Kazimierza Pierackiego i Janusza Jędrzejewicza —  Na 
pewno me oni jedyni —  Zmianę przyniesie ustrój narodawy

D ochodzen ia p rz ec iw k o  kol- 
T rzcińsk iem u , p ięc io z ło to w e _ m an­
d a ty  ze s ta ro s tw a  dla zb iera jący ch  
kol. kol. P rzep ie rsk ie j i M ateckie-

D użo jes t n ęd zy  w śró d  P o la ­
k ó w . G łód i u b ó stw o  s ta ły  się to ­
w a rzy sza m i n ieod łącznym i, w ielu  
m ilionów  łudzi w  m ieście i n a  w si.

O b d arte , n ienasycone, ch o re  i 
sk a r la łe  b ez  żadnej rad o śc i dziec i; 
posępni, bez  w id o k ó w  na zn a lez ie ­
nie ch o ćb y  n a jgo rsze j p racy , k tó ra - 
b y  s tw o rz y ła  im  jakie tak ie  w a ru n ­
ki ży c ia , w a łę sa ją c y  się od u rzędu  
do u rzęd u  z p ro śb ą  o pom oc o jcow ie 
i zgaszone, z ro zp aczo n e  losem  s w o ­
im i sw o ich  na jb liższy ch  m atk i, nie 
m ające  u w a rz y ć  co  ra z  ch o ćb y  na 
dzień  —  to jedni!

T o n ędza!
• # *

W  sze reg ach  n a sz y c h  w idzim y 
ją  na k ażd y m  kroku. D latego  też  co 
g o rę tsz e  se rce  pragnie posp ieszyć  z

go.
D ziw , że n ie o s ty g ły  se rca  t r o ­

szczące  się o sw o ich  bliskich. Z o- 
b aw y ... o k o n k u ren c ję  „u rzędow ej"  
dobroczynności.

* * *
P rz e z  P o lsk ę  -całą p rzeb ieg ł z e w : 

„S u ro w e ży c ie". U rad o w ali się s p ra ­
w ied liw i: „będzie su ro w e  życ ie"
dla w szy stk ich .

T y m czasem  cz y ta m y  w  „P o lo ­
nii" :

„O to  b. w icem in is te r o św ia ty , p. 
K azim ierz P ie rack i. Z nana jest ogól­
nie zw iązan a  z jego o sobą  h isto ria  
P ań s tw o w e g o  W y d a w n ic tw a  K sią-

pom ocą. Z aczy n a ją  się jed n ak  w ó w - i żek , k tó reg o  k ie ro w n ic tw o  w  sw oim
czas trag iczn e  n ieporozum ienia . O t 
choćby  to !

P re z e s  p o w ia to w y  S. N. w  M o­
gilnie kol. ra d c a  J. T rzcińsk i u rz ą ­
dził w śró d  cz ło n k ó w  S tro n n ic tw a  
zb ió rk ę  na  b ez ro b o tn y ch  n a ro d o w ­
ców . Z biórkę, k tó ra  m ia ła  być  d ro ­
b n ą  pociechą  -dla n ieszczęśliw y ch . 
W y n ik  jej b y ł jednak  n ie sp o d z ie w a­
ny !

czasie  m u pow ierzono , za  sow itym , 
o czy w iśc ie  w y n ag ro d zen iem . Ale 
W y d a w n ic tw o  b y ło  w e L w ow ie , a 
św ieżo  m ian o w an y  p. k ie ro w n ik  
m ieszk a ł i ż y c z y ł sobie nadal m ie­
szk ać  w  W arsza w ie . S p ra w a  p ro ­
s ta : M ahom et nie chc ia ł p rzy jść  do 
gó ry , w ięc  g ó ra  m usia ła  p rz y jść  do 
M ahom eta  i p rzy sz ła . S zkoda  n a ro ­
d o w a ?  k o s z ty ?  k rz y w d a  p ra c o w n i­

cie, g d y b y  g o sp o d arczy  ru ch  -naro­
d o w y  ro zp o rzą d za ł p o w ażn ie jszy m  
k ap ita łem , ca ła  jego ak c ja  w zm o ­
g łab y  się do k ilk ak ro tn ie  w y ższe j 
po tęg i.

W  K ieleckim  je s t jeszcze  jednak  
w c ią ż  za m ała  ilość p rz y w ó d có w  
ru ch u  n a ro d o w eg o . Ci, k tó rz y  są, 
nie m ogą p odo łać  roz licznym  za d a ­
niom. W y tra w n i d z ia łacze ze s ta r ­
szego pokolen ia ubyw ają , a  ich dzie 
d z ia tw a nie p rzy ch o d zi objąć m łoda  
in teligencja polska, ta k a  naogół 
b ierna  i w y czek u jąca , jak b y  zap o ­
m inała  o roli. jak ą  spełn ić  pow inna 
i jak ą  spełn ić  m usi, jeśli ch ce  nadal 
p re te n d o w ać  do ty tu łu  a w a n g a rd y  
narodu. Z aledw ie n ik ły  p ro cen t in­
teligencji, ró w n ież  w  K ielcach, b ie­
rze  ż y w y  i c z y n n y  udzia ł w  ru ch u  
n aro d o w y m . R esz ta  zb y t w y g o d n a  
i oportu-nistyczna, n ie  zn a jąca  d u ­
cha ofiary , po św ięcen ia  i sam o za­
parcia. /

humor pouratiy
S o w ieck a  rz ecz y w is to ść

„Ś w in ia, u c iek a jąc  z S o w ie tó w  
sp o ty k a  na  g ra n ic y  w esz  i p y ta , ją, 
a  ty  d o k ąd ?  Ja  d c  S ow ietów , od­
p o w iad a  w esz , zag ran icą  n ie  m a c c  
robić, tam  często  zm ien iają  b ieliz­
nę i życ ie  s ta je  się n ieznośne . M asz 
rac ję  —  'odpow iada Św inia —  W  
S o w ie tach  z b rak u  m y d ła , -całymi 
m iesiącam i oh-od-zą w  n iep ran e j b ie -  
liźn-ie, tam  p ra c y  d la  cieb ie  s ta rc z y !  
A ty  gdzie się w y b ra ła ś ?  —  z a p y ­
tu je  w esz . —  J a  —  o d p o w iad a  —  
jadę zag ran icę . W  S o w ie tach  ży ć  
dłużej nie m ogę, po w iad am  ci, to 
co śm y  w p ie rw  jad ły  ludność p o że­
ra , dla n as  nie zosta je  n ic  te ra z " .

K apitu lacja .
P r a sa  op ozycy jn a  w id oczn ie k a p i­

tu low ała , bo po m ow ie płk. K oca w y ­
w ies iła  na p ierw szej kolum nie b ia łe  
p łachty.

W ielk i ruch.
-— Skąd  ta k i d zisia j ruch  na u li-

ca e n !
L udzie sp ieszą  złożyć akces.

(M yśl N arodow a)

Zbiórka na rzecz pomocy 
czerwonej Hiszpanii

W  k o łach  k o m u n isty czn y ch  p a ­
nuje osta tn io  k o n s te rn a c ja  z p o w o ­
du rezu lta tó w  d o ty ch czaso w ej 
zb iórk i p ien iężnej na rzecz  C ze rw o ­
nej H iszpanii. Z b ió rka  ta  na te ren ie  
W a rs z a w y  dała  b ard zo  n ikłe rezu l­
ta ty . Jako  rzecz  c h a ra k te ry s ty c z n ą  
n a leży  podkreślić  fak t, iż w ięk sza  
cz ę ść  in k asen tó w  do tej p o ry  nie 
zw ró c iła  list sk ład k o w y ch  ani p ie­
n iędzy , tłu m acząc  się, że ro b o tn icy  
w  lw iej częśc i odm ów ili d a tk ó w  
pien iężnych , n ieliczne zaś jednostk i 
„ z a d e k la ro w a ły "  za ledw ie  po parę  
g roszy .

Ja k  w id zim y  „czy sto ść  rą k "  u 
d z ia łaczy  kom u n isty czn y ch  je s t rz e ­
czy w iśc ie  n ad zw y cza jn a . P o d ziw iać  
n a leży  ty ch  w szy stk ich , k tó rz y  w  
dobre j w ie rze  dają  sw ój ciężko z a ­
p ra c o w a n y  grosz , o b ra can y  p rzez  
a g e n tó w  K om internu  na  libacje i in­
ne „p ro le ta riack ie "  przy jem ności.

Bezczynność Polaków 
pomocą żydo-komunie

mm
k ó w  lw o w sk ich ?  Co to  w szy stk o  
-znaczy w obec w oli jednego  by łego  
w icem in is tra !

D opiero  po jakim ś czas ie  ogólne 
oburzenie zrob iło  swo-je: W y d a w ­
n ictw o p o w ró c iło  -do L w o w a . Ale 
-co k o sz to w ało , to  k o sz to w a ło . Ano, 
„su row e ży c ie".

Co się jednak  dzieje dalej z p. 
P ie ra c k im ?  P . P ie rac k i s trac ił po ­
sadę. P . P ie rac k i m a  „ ty lk o " , jak 
tw ie rd zą , 1 250 zł m iesięczn ie em e­
ry tu ry . Co to jes t 1 250 zł dla jed n e­
go sk rzy w d zo n eg o , pozbaw ionego 
u rzęd u  d y g n ita rz a ?  T rz e b a  b ied a­
kow i dopom óc, dać  mu -czym p rę ­
dzej posadę. I dano m u posadę. Z 
lekkiej ręk i p. S ta rzy ń sk ieg o  p. P ie ­
rack i o trzy m a ł za jęcie w  dziale o- 
św iatow y-m  m ag is tra tu  w a rs z a w ­
skiego, za  m arn y m  w y n a g ro d z e ­
niem  650 zł m iesięcznie . R azem  jed ­
nak b ąd ź  co bądź  b ru tto  1 900 zł. 
T y lk o  ty le ! C óż ro b ić?  E m ery t!  
„S u ro w e ży c ie"!

* * *
Z n an y  w szy stk im  ze sły szen ia . 

M ąż w szy s tk o  m o g ący . B y ły  m ini­
s te r  o św ia ty , p. Jan u sz  Jęd rze je - 
wi-cz. E m e ry tu ra  do 2000 zł m iesię­
cznie. D ie ty  sen a to rsk ie  ko ło  900 zł 
m iesięcznie . B lisko 3 ty s iące  razem . 
T o m ało, m ało ! C złow iek  tak ich  za ­
s łu g ?  W y c h o w a w c a ?  R e fo rm a to r?

I oto, w y c h o w a w c a  i re fo rm a ­
to r  d o s ta je  ni s tąd  ni zo w ąd  k ilk a  
innych  stan o w isk , k tó re  p rzy n o szą

d o d a tk o w o  d-o 2 ty s ię c y  m iesięcz­
nie. R azem  już do 5 000. D odajm y, 
że  m ałżo n k a  b. m in is tra  za rab ia  też 
d-o 1 000 zł, jako p ro feso rk a  k re o ­
w an ej d la niej p rzez  m ęża  k a te d ry  
na u n iw ersy tec ie  w arszaw sk im . W  
sum ie oboje m ają  ok rąg ło  6 000 zł 
m iesięcznie . P o w ied zm y , że to je s t 
dochód  b ru tto , p rzy p u śćm y , że je s t 
zby tn io  zao k rąg lo n y . Niech m ają  
n e tto  pięć, n iech m ają  c z te ry  ty s ią ­
ce zł m iesięcznie.

Ale to  jes t p rzec ież  „ e li ta " ! P r a ­
w o d a w cy , o św ia to w cy , w y c h o w a w ­
cy ! T o są  ci, k tó rz y  nakazu ją  „su­
ro w e  życie"... innym !

Jak im  p ra w e m ?  Quo titulo?"- 
* * *

I tak , jak  w ie lk a  jes t m asa  n ę ­
d za rzy , tak  w ie lk a  jes t rz e sza  u - 
przywilejowa-ny-ch p rzez  los. Bo 
na pew n o  pp. K azim ierz P ie ra c k i i 
Jan u sz  Jęd rze jew ic z  -nie są  jed y n y ­
mi. Z n am y  p re z y d e n tó w  m iast, b io­
rą cy ch  ró w n o cześn ie  p a rę  ty s ięcy  
za  p rzew o d zen ie  rad zie  ■nadzorcze] 
du ży ch  fab ry k . Z n am y  n acze ln y ch  
d y re k to ró w  w ielk ich  p rzed s ię ­
b io rs tw  ubezp ieczen iow ych , b ęd ą ­
c y c h  ró w n o cześn ie  w ic e d y re k to ra ­
m i w  p rzed s ięb io rs tw ie  o ty m  sa ­
m ym  c h a ra k te rz e .

Z nam y, znam y, znam y!
G dzież w ięc  jes t „su ro w e ż y ­

c ie " ?  C zy żb y  m iało b y ć  udzia łem  
ty lko  n ę d z a rz y ?

T en  s tan  rz e c z y  zm ieni g ru n to ­
w nie dop iero  u s tró j n aro d o w y .

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 40, kwartalnie zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłę  
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie m iją orawa domagać s ię  niedo- 
starczonych numerów, lub odszkodowania.
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